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MŁODA GALA str.6
Znamy już werdykt Jury Konkursu Filmów 
Krótkometrażowych 48. Festiwalu Polskich 
Filmów Fabularnych w Gdyni.   n

czytaj więcej

TAK SIĘ PRACUJE str. 2
Osoby przygotowujące festiwal  
opowiedziały nam o sytuacjach,  
z którymi musiały sobie poradzić.   n

czytaj więcej
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Dziś ostatni dzień FPFF: 
uroczysty Czerwony Dywan 

i Gala Zamknięcia. 
Jednym z laureatów 

jest wybitny scenograf 
Allan Starski, który odbierze 

„Platynowe Lwy”.
str. 2
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Agata Kozierańska-Burda, 
Kierownik Biura Festiwalu
Cały festiwal online w 2020 roku był bardzo dziwnym 
wydarzeniem. To był grudzień, wszystko było pozamy-

kane i w zasadzie nie można było organizować żadnych 
imprez. Ale jurorzy byli obecni i oglądali filmy w Gdyni. Po-

tem, ze wszystkimi statuetkami i werdyktem, pojechałyśmy z koleżanką 
do Warszawy i zorganizowałyśmy kilkadziesiąt nagrań z twórcami, 
którzy pojedynczo przychodzili do Kina Kultura. Wszyscy w maseczkach, 
my w rękawiczkach i w imieniu członków jury każdemu wręczałyśmy 
werdykt. Takie to było dziwne, bo na festiwalu zazwyczaj zwycięzcy 
dzielą się sukcesem w dużym teamie i podczas uroczystej gali. Z drugiej 
strony dla nas – pracowników, którzy nigdy nie mieli okazji osobiście 
pogratulować twórcom, ani tym bardziej wręczyć statuetek – było 
to bardzo ekscytujące. Przekazanie nagrody Mariuszowi Wilczyńskiemu 
za „Zabij to i wyjedź z tego miasta” było niezapomnianym przeżyciem. 
To właśnie ode mnie ją odebrał!

Emilia Krzystowska, Marketing i promocja
W tym roku towarzyszą mi takie szczęśliwe zbiegi oko-
liczności, gdzie coś natychmiast trzeba załatwić i nagle 
pojawia się ktoś, kto sam te problemy chce rozwiązać. 

Dwa dni temu do naszej recepcji przyszła osoba z jednej 
ekipy filmowej, szukając kogoś, kto znanemu aktorowi pilnie 

zawiąże muchę... Okazało się to nie takie proste. Ja nie potrafię, ale, z tłumu 
stojącego przed recepcją, nagle ktoś się odezwał. Okazało się, że była 
to pani kostiumograf, która przyjechała na festiwal spontanicznie, gdy 
dowiedziała się, że ma wolny dzień. Zaprowadziliśmy ją za kulisy, muchę za-
wiązała, wystylizowała, wyprasowała koszulę i tak przygotowała na galę… 
Macieja Musiałowskiego. Oczywiście odwdzięczyliśmy się… akredytacją.

Marta Drankiewicz, Biuro Dyrekcji Festiwalu
Na festiwalu zajmuję się od lat zaproszeniami. Druki 
festiwalowe przychodzą do nas bardzo późno, czasem 

na tydzień lub dwa przed festiwalem. Tego pamiętnego 
roku akurat zlecenie druku zaproszeń było bardzo późno. 

Mój zespół czekał w gotowości, żeby w weekend wszystkie 
zaproszenia wypisać. Te zaproszenia przyszły, a ja ze zgrozą odkryłam, 
że wydrukowane są odwrotnie. Niestety drukarz popełnił błąd i okładka 
była wydrukowana odwrotnie w stosunku do treści. Zaproszenia nie 
nadawały się do użytku, a my obawialiśmy się, że nie zdążymy na czas. 
Na szczęście drukarz stanął na wysokości zadania. Okazało się, że pan 
uruchomił w nocy maszyny, wydrukował zaproszenia raz jeszcze, wypisały-
śmy je, poszły w świat i nikt się nie domyślił, że mieliśmy taki problem.

Już dziś o godz. 19:00 
w Teatrze Muzycz-
nym odbędzie się 
Gala Zamknięcia  
48. FPFF, podczas 
której poznamy 
wszystkich laure-
atów. Galę poprzedzi 
uroczystość Czerwo-
nego Dywanu.

60-metrowy szlak czerwonego dywanu 
rozpoczyna się od Hotelu Mercure Gdynia 
Centrum i prowadzi aż do Teatru Muzycz-
nego. Na Galę Zamknięcia obowiązują 
zaproszenia, ale udział w  uroczystości 
Czerwonego Dywanu jest otwarty dla 
wszystkich chętnych!
Czerwony Dywan rozpocznie się o godz. 
17:00, jest niepowtarzalną okazją do spo-
tkania około 250 twórców tegorocznych 
filmów konkursowych, członków jury i go-

ści specjalnych. Może uda się nawet zdo-
być autograf lub zdjęcie od kogoś z nich…
Wywiady z gwiazdami Czerwonego Dywanu 
poprowadzą Magdalena Miśka-Jackowska 
i Marta Kowalska. Relację online poprowa-
dzi Agnieszka Szydłowska. Gospodarzem 
uroczystości będzie Błażej Hrapkowicz.
Wszystkich, którzy nie mogą uczestniczyć 
w uroczystości, zapraszamy do obejrzenia 
transmisji z Czerwonego Dywanu na Face-
booku 48. FPFF oraz na profilach interneto-

wych Zwierciadlo.pl i Interia Polska. Przewi-
dywany czas trwania to 1 godzina i 40 minut.
Gala Zakończenia 48. FPFF transmito-
wana będzie od godz. 19:00 na kanale 
TVP Kultura i  równocześnie na platfor-
mie streamingowej TVP VOD. Poznamy 
wówczas tegorocznych laureatów. Je-
den z nich jest już znany: nagrodę „Pla-
tynowych Lwów” za całokształt twórczo-
ści odbierze wybitny scenograf, laureat 
Oscara – Allan Starski.  ZP

ZAPRASZAMYna Czerwony Dywan!

Ilona Czerwińska, Koordynatorka Konkursu 
Głównego, ekipy filmowe
To był 2013 rok, kiedy nasza kierowniczka, również 

moja przyjaciółka, była w ciąży. Miała urodzić 4 dni 
po festiwalu, a urodziła 4 dni przed festiwalem i wszyst-

kie jej obowiązki poniekąd spadły na mnie. Nikt nie wiedział, 
co mamy robić. Nie było jej wtedy na festiwalu, więc wszystkie telefony 
przekierowane zostały do mnie. Za to w trakcie festiwalu mogłam 
odwiedzić ją w domu i powitać jej synka. Pamiętam, że wtedy kierowca 
festiwalowy zawiózł mnie do jej domu, dałam jej kwiaty od całej ekipy 
i pogratulowałam jej tego szczęśliwego wydarzenia. Kinga Plicht, Kierownik Kin Festiwalowych

To była sobotnia projekcja filmu z audiodeskrypcją. Za-
prosiliśmy na ten pokaz 300 gości i, nie wiem jak to się 

stało, ale… zapomnieliśmy o wydrukowaniu im biletów. 
To oznaczało, że te 300 miejsc poszło do sprzedaży. 

W sobotę rano, w ostatniej chwili, uświadomiliśmy sobie, 
że zaprosiliśmy 600 osób na salę, która pomieści o połowę mniej. To było 
duże wyzwanie i stres. Jakimś cudem zorganizowaliśmy równolegle 
drugą projekcję. Uzyskaliśmy zgodę od dystrybutora i producenta 
na puszczenie dwóch kopii, zdobyliśmy klucz do drugiej sali i w ostatniej 
chwili się udało. Sobota jest takim dniem, gdy następuje lekkie rozluźnie-
nie, a to potrafi być złudne. Od tego momentu w sobotę jestem zawsze 
czujna, tak samo, jak w poniedziałek.

Krystyna Weiher-Sitkiewicz, Koordynatorka 
Biura Prasowego
W trakcie organizacji festiwalu najbardziej zabawne, ale 

jednocześnie wybijające z rytmu pracy, są prośby niemoż-
liwe do spełnienia. Czy Borys Szyc (którego na festiwalu 

w ogóle nie ma) może wpaść w sobotę przed galą do studia 
w Wejherowie? Czy możesz podesłać linki do filmów konkursowych? Daj 
mi proszę zaproszenie na bankiet, najlepiej dla czternastu osób. W którym 
hotelu mieszka Sonia Bohosiewicz? To chociaż, na którym piętrze? I klasyk: 
Tak między nami, nikomu nie powtórzę, ale kto dostanie Złote Lwy?

PYTANIE NA DZIŚ
Jaka była najtrudniejsza sytuacja, z którą musiałeś/musiałaś poradzić 
sobie podczas pracy przy Festiwalu? Jaka sytuacja zapadła ci w pamięć?

Pytania zadawała: Zuzanna Pytel

FO
TO

: N
in

a 
G

os
ła

w
sk

a,
 T

om
ek

 K
am

iń
sk

i, 
W

oj
te

k 
Ro

je
k

   

RAPORT 
PILECKIEGO

– To jest dla mnie najważniejsza rola, jak do tej pory. Podszedłem do zadania 
bardzo poważnie. Zacząłem przygotowania od jazdy konnej, bo oczywiście 
rotmistrz Pilecki był rewelacyjnym jeźdźcem. Uwodził swoją żonę, pędząc 
na koniu wokół domu i wrzucając bukiet kwiatów przez okno. Ja oczywiście 
tego nie umiem zrobić, ale nie powiem, że nie próbowałem – z rozbawieniem 
opowiadał Przemysław Wyszyński, odtwórca roli Witolda Pileckiego.
– Opowiem pewną ciekawostkę z planu. Otóż głos ekranowego Andrzeja 
został zmieniony, ponieważ aktor grający tę postać, przechodził mutację 
w trakcie zdjęć, przez co scena nie mogła wybrzmieć tak, jak powinna. Nowy, 
młody, aktor przyszedł do naszego studia i zagrał to głosem tak, jak chcieli-
śmy – zdradził Mateusz Adamczyk, odpowiedzialny za dźwięk w filmie. ZP

FREESTYLE
– Na początku ten bohater miał być trochę starszy, ale zoriento-
waliśmy się, że nie ma sensu robić filmu o dziadersach. Trzeba 
było bohatera odmłodzić. Ja momentalnie zobaczyłem twarz 
Maćka [Musiałowskiego, odtwórcy głównej roli – red.]. To był in-
tuicyjny wybór. Ja wiedziałem, że bardzo chcę mieć silną główną 
rolę męską. To jest film oparty całkowicie na perspektywie jednej 
postaci – opowiadał reżyser filmu „Freestyle” Maciej Bochniak.
 –  Całe wakacje siedzieliśmy w Krakowie i sobie rapowaliśmy. 
To było naprawdę rozwijające, bo rap jest bardzo wyzwalający. 
To jest tak, jakby ktoś ci otworzył czoło i ty po prostu widzisz coś 
na nowo. W jakiś sposób musisz się tak mocno otworzyć, żeby nie 
kontrolować się, nie myśleć o sobie w żaden sposób oceniająco, 
tylko lecieć. I to było ekstra! – mówił odtwórca głównej roli Maciej 
Musiałowski. KS

RÓŻYCZKA 2
– Przede wszystkim, wydało mi się ciekawe, że będzie to film 
współczesny. Ja bardzo chciałem zrobić film współczesny od pew-
nego czasu, a nie miałem na to pomysłu, bo trudna jest ta nasza 
współczesność – opowiadał Jan Kidawa-Błoński, reżyser filmu 
„Różyczka 2”.
– Chciałabym podziękować Jankowi (reżyserowi – red.) za szan-
sę, jaką od niego otrzymałam i  rzeczywiście lubię o nim mówić, 
że jest moim filmowym tatą. „Różyczka” część pierwsza zmieni-
ła wszystko, niesamowicie rezonowała z widzami i to jest film, 
od którego wszystko się zaczęło, który postawił mnie na zupełnie 
innej półce aktorskiej i otworzył mi zupełnie nowe możliwości – 
przypomniała aktorka Magdalena Boczarska.
– Kiedy Janek zadzwonił do mnie, to muszę powiedzieć, że poczu-
łem pewnego rodzaju ekscytację. To jest niesamowite, że scena-
rzyści mają taką moc, że mogą wymyślić świat i to, jak potoczą się 
losy bohaterów – dodawał aktor Robert Więckiewicz. KS
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wywiad

Kostium nie może być

GŁOŚNIEJSZY
Kostiumografka teatralna i filmowa. Pracuje z wielkimi twórcami, 
m.in. Stevenem Spielbergiem i Wesem Andersonem. Kasia Walicka-
-Maimone, która jest jurorem tegorocznego Konkursu Głównego 
FPFF w Gdyni, opowiada nam o pracy na planie, szyciu, Korze…

Premierę będzie miała za chwilę „Zdumiewająca 
historia Henry’ego Sugara”. To nowy film Wesa An-
dersona i kolejna pani współpraca z tym reżyserem.
Kasia Walicka-Maimone: Zawsze powtarzam, że pra-
ca z Wesem to przygoda. To przeżycie. To spotkanie 
z człowiekiem, który świetnie wykonuje swój zawód, 
ale który ma też swoją specyficzną i wyrazistą wizję 
świata. Jest to zarazem świat odłączony od realności, 
dlatego moim zadaniem, jako kostiumografki, jest jego 
urzeczywistnienie i zmaterializowanie.

To rodzi pytanie, czy jest zatem w pracy ko-
stiumografki miejsce na pani inwencję – na do-
wolność w proponowaniu, tworzeniu rzeczy?
K.W-M.: Naprawdę różnie to wygląda. Wes ma wi-
zję totalną. W takim przypadku moja praca polega 
na jej odzwierciedleniu w najwyższym stopniu detalu 
i szczegółu. Film jest w tym przypadku, jak framuga 
obrazu, w której każdy element musi do siebie pa-
sować. Kompletnie inaczej wygląda to na przykład 
z Bennettem Millerem, z którym często pracuję. In-
nym razem, przy okazji serialu „Pozłacany wiek”, 
moja wyobraźnia musi przetworzyć świat historyczny 
i stworzyć w widzu – za pomocą ubrań – uczucie pod-
niecenia tą epoką. Z każdym reżyserem jest to zupeł-
nie inny proces. I to jest piękne w tworzeniu filmów.

Podobno miłość do ubrań wyniosła pani z domu?
K.W-M.: Z domu, ale także z naszej historii, z sytuacji 
ekonomiczno-politycznej w PRL-u. No i jest to również 
kwestia miejsca, moich rodzinnych Suwałk, gdzie się 
wychowałam. Z jednej strony byłam otoczona naturą, 
a z drugiej żyłam w tym skomplikowanym systemie. 
Dało mi to na tyle dużo odwagi i siły, by funkcjono-
wać w tym świecie. Poczucie tego, że nie mam nic 
do stracenia, wzięło się u mnie stąd, że nie mieliśmy 
wtedy niczego. Zawsze szyłam swoje ubrania, bo na-
około mnie wszyscy szyli. Moja mama szyła, szyła też 
moja babcia. To była nasza codzienność. Nie miałam 
poczucia, żeby to cokolwiek znaczyło, dopóki nie po-
jechałam do Stanów.

A pierwszą własnoręcznie uszytą rzecz pani pa-
mięta?
K.W-M.: Pamiętam. Szyłam zwariowane, nieprawdopo-
dobne projekty. Mama pozwalała mi przycinać swoje 
stare ubrania. Z paru futer zrobiłam ponczo, w którym 

FOTO:
Tomek Kamiński

ROZMAWIAŁ:
Mateusz Demski

Kostium to forma 
języka. Poprzez 

ubrania, poprzez 
kostiumy przekazuje-
my to, kim jest dany 

bohater w filmie.

śmigałam po Suwałkach. Do tego miałam czerwone, 
kowbojskie buty. Czułam się też na tyle swobodnie 
w Suwałkach, że mogłam takie rzeczy nosić i nikt nie 
traktował tego, jak dziwne zjawisko. Kiedyś mama po-
zwoliła mi przyciąć stare skóry i zrobiłam z tego swoją 
pierwszą kolekcję, którą najpierw nosiłam sama, a po-
tem nosiła ją Kora. Prowokowała na ulicy, ale to był spo-
sób na wyrażenie osobowości. Wtedy zaczęłam ubierać 
swoich przyjaciół tutaj, w Polsce, a później w Stanach.

Kora była niekwestionowaną ikoną stylu. Pani 
miała wpływ na jej stylizacje?
K.W-M.: Poznałam ją przez swojego pierwszego 
męża, który był amerykańskim muzykiem. Kora bar-
dzo lubiła jego zespół. Tak się poznałyśmy i tak wy-
tworzyła się między nami cudowna przyjaźń, która 
trwała całe życie. My zawsze znajdowałyśmy w ubra-
niach wspólny język – ja miałam dużo ubrań od niej, 

Kostium nie może być głośniejszy od samej historii, 
musi się w nią wpleść. Jak robiłam „Capote”, to my-
ślałam, że nikt tego nigdy nie zauważy. To był cichy, 
zdyscyplinowany język. Capote był słynny ze swoich 
ekstrawaganckich ubrań, ale to nie był czas, o którym 
opowiadaliśmy. Nasza historia rozgrywała się w bar-
dzo specyficznym okresie jego życia.

A jak to się stało, że w końcu wyjechała pani 
do Stanów?
K.W-M.: Zawsze miałam w sobie dziką ciekawość 
świata, ludzi, opowieści. Na początku uważałam, 
że Suwałki są miejscem, w którym nie ma granic. 
Kiedy razem z przyjaciółmi pływaliśmy na żaglach – 
zawodowo, regatowo – to był moment, kiedy tę wol-
ność się czuło. W pewnym momencie, kiedy doro-
słam, to uczucie jeszcze bardziej mnie pociągało. 
Najpierw otworzył mnie okres studiowania w Warsza-
wie. Wierzę, że jako ludzie przyciągamy światy, które 
nas interesują, dlatego bardzo szybko trafiłam w śro-
dowisko artystyczne. Później w Stanach poznałam 
podobne grono artystów i przez to trafiłam dalej – 
do teatru. Pamiętam nawet taki moment w domu, jak 
poprosiłam tatę, żeby przyniósł mi mapę świata. Za-
pytał, czy Europa wystarczy, a ja powiedziałam: nie, 
nie wystarczy. Potem, jak wsadzał mnie do autobusu, 
zapytał z przerażeniem, co ja będę robić w tym świe-
cie. Powiedziałam: nie martw się, dam sobie radę. 
A tak naprawdę nie miałam wtedy żadnego planu…

Jak wyglądały pani początki w zawodzie?
K.W-M.: Początek to był teatr. Przez osiem lat robiłam 
kostiumy do różnych przedstawień. Dużo pracowałam 
na Brooklyn Academy of Music, które jest teatrem nie-
zwykle ciekawym, bo eksperymentalnym. Jedną z takich 
bardziej znanych produkcji, przy których wtedy pracowa-
łam, była opera „Les enfants terribles” Philipa Glassa. 
To był moment, który otworzył przede mną świat. Produ-
kowałam kostium na dużą scenę, pracowałam z grupą 
taneczną Susan Marshall. Pamiętam, jak moja mama 
przyjechała na premierę do Nowego Jorku. Wtedy mu-
siała sobie pomyśleć, że tak widocznie musi wyglądać 
moje życie, a tak naprawdę, moje życie wcale tak nie 
wyglądało. Takie premiery nie zdarzają się często.

Efekt na scenie i na ekranie zawsze wygląda zja-
wiskowo, ale nie widzimy procesu, jaki za tym 

a ona ode mnie. Dzieliłyśmy to samo, wizualnie silnie, 
podejście do świata. Kora miała swój silny styl. Trud-
no powiedzieć, żeby ktokolwiek ją ubierał.

Czyli ubrania, kostiumy filmowe, to również forma 
komunikacji?
K.W-M.: To zdecydowanie jest forma języka. Poprzez 
ubrania, poprzez kostiumy przekazujemy to, kim jest 
dany bohater w filmie, z jakiego świata pochodzi, ja-
kie ma korzenie, jakim się światem otacza. Czasem 
te najbardziej wyciszone rzeczy są najciekawsze. 

od samej historii

stoi. Praca kostiumografki to chyba praca fizycz-
na, rzemieślnicza?
K.W-M.: Bardzo. Paradoksalnie przy małej produkcji, 
kostiumograf dużo ciężej pracuje fizycznie. Przy produk-
cjach większych, takich jak „Pozłacany wiek”, przede 
wszystkim projektuje. To jest siedem tysięcy kostiumów, 
więc nie mam szans na szycie. Moim zadaniem jest na-
danie projektowi pewnego wizualnego kierunku. Ale 
to jest trudna praca. Nieraz wstawałam nad ranem, żeby 
być na planie, po czym biegłam do studia projektowe-
go. Zawsze staram się jednak kończyć pracę o godzinie 
osiemnastej, żeby nasza ekipa mogła wrócić do domu 
i mieć czas na normalne życie, ale potem znowu wraca-
my na czwartą rano. Powtarzam to do znudzenia: trzeba 
tę pracę naprawdę kochać, bo jeżeli ktoś nie potrafi się 
nią bawić, to nie ma szans w tej branży.

A czy pani, jako kostiumografka, jest obecna 
przez cały proces powstawania filmu?
K.W-M.: Warto podkreślić, że mamy dwa związki zawo-
dowe: jeden projektantów, i drugi – garderobianych. 
Moim zadaniem jest przekazanie przed produkcją ko-
stiumów do garderoby, zanim trafią one dalej na plan. 
Dodatkowo, muszę też zadbać o to, by dany kostium był 
noszony przez aktorów w taki sposób, w jaki go zapro-
jektowałam. Jeżeli na planie pojawia się nowy kostium, 
albo kiedy jest kręcona duża scena, gdzie jest wielu 
statystów, to muszę się co do wszystkiego upewnić: 
obejrzeć każdy płaszcz, każdy kapelusza, całą biżuterię.

Wspomniała pani o związkach zawodowych. Od kil-
ku miesięcy trwają w Hollywood strajki scenarzy-
stów i aktorów. Myśli pani, że ten protest może prze-
nieść się na inne profesje i czy mogą dołączyć do nich 
przedstawiciele innych zawodów filmowych?

K.W-M.: Absolutnie tak. To jest niezwykle skompliko-
wany moment dla całego świata filmu. Nasze wszyst-
kie produkcje stoją. Nikt z nas nie pracuje. Pracowałam 
nad serialem z Robertem De Niro i Angelą Bassett, któ-
ry został wstrzymany pierwszego dnia zdjęć. Podobnie 
z kolejnym sezonem „Pozłacanego wieku” i dwiema 
innymi produkcjami, w których biorę udział. Trwają 
negocjacje między związkami zawodowymi a studia-
mi. Codziennie rozmawiamy między sobą ze środo-
wiskiem producentów, załóg, agentami, ale nikt nie 
wie, jak to się dalej potoczy. Lada moment spowoduje 
to nieludzkie zamieszanie.
Każdego w tym zawodzie wiążą kontrakty, które trzeba 
niezwykle poważnie potraktować. Jako związki zrzesza-
jące kostiumografów, przez lata prowadziliśmy nego-
cjacje na temat regulacji naszej pracy. To był moment, 
w którym walczyliśmy o bezpieczeństwo, o szacunek 
dla ludzi pracujących w tym zawodzie. Na początku pra-
cowaliśmy dla wytwórni filmowych, teraz pracujemy dla 
platform. Zmieniło się wszystko. To inny język, ale nasze 
prawa muszą pozostać te same – muszą być szanowane 
i respektowane w nowych kontraktach.

Niewątpliwie kino się zmienia. Kolejną zmianą 
jest wykorzystanie sztucznej inteligencji.
K.W-M.: Bezpośrednio z pewną formą sztucznej inte-
ligencji miałam do czynienia przy okazji filmu „Player 
One” Stevena Spielberga. To jest coś, czego wszyscy 
uczyliśmy się w trakcie pracy. Kiedy w filmie pojawia się 
postać stworzona cyfrowo, to od początku musi funkcjo-
nować dialog pomiędzy nią a kostiumografem. AI nie 
odejdzie. Sama zresztą jestem wielką zwolenniczką pro-
gresu technologicznego. Ale jednocześnie, jako filmow-
cy, musimy znaleźć sposób na to, żeby nie redukować, 
nie likwidować udziału ludzi w tym procesie.

Kasia Walicka-
-Maimone
Kostiumografka teatralna i filmowa. Uro-
dzona w Polsce, na stałe mieszka w USA. 
Jej ostatnie dzieło to kostiumy do dwóch 
sezonów serialu HBO „Pozłacany wiek” 
oraz do „To wiem na pewno”. Autorka ko-
stiumów do „Bielma” (reż. Scott Cooper) 
i najnowszego filmu Wesa Andersona „The 
Wonderful Story of Henry Sugar”, z którym 
pracowała już wcześniej przy „Kochankach 
z Księżyca”. Ponadto tworzyła kostiumy 
do filmów: „Capote”, „Foxcatcher”, „Mo-
neyball” (reż. Bennett Miller), „Most szpie-
gów”, „Player One” (reż. Steven Spielberg), 
„Ciche miejsce”, „Ciche miejsce 2” (reż. 
John Krasinski), „Żywioł. Deepwater Hori-
zon” (reż. Peter Berg). W teatrze pracowała 
z Philipem Glassem przy spektaklach: „Les 
Enfants Terribles” i „The Sound of a Voice”.

Steven Spielberg, to obok Wesa Andersona, ko-
lejny wizjoner kina, z którym miała pani okazję 
się spotkać. Zastanawiam się również na tym, 
na ile jest to dla kostiumografki trudna praca, 
by nadążyć za tego typu wizją.
K.W-M.: To jest wizja wywiedziona z pewnej spekulacji 
na temat świata, jego przyszłości. Na drugim, przeciw-
nym biegunie jest „Most szpiegów”. To są kompletnie 
różne filmy, dlatego praca ze Spielbergiem była tak cie-
kawa. „Player One” jest dowodem na to, co reprezen-
tuje sobą jako twórca. Jest to człowiek ciekawy świata 
i nowych języków, które się w nim pojawiają. Na każdym 
etapie był włączony w kwestie technologiczne do tego 
stopnia, że ludzie, którzy pracowali przy CGI (computer 
generated imagery: obrazy generowane komputerowo 
– red.) byli pełni podziwu dla niego, że tak szybko był 
w stanie pojąć różne zawiłości z tym związane.

Dużo mówimy o wykreowanych światach, ale 
kino karmi się też prostymi historiami, przy-
ziemnymi, osadzonymi w codzienności. Na myśl 
przychodzi mi serial „To wiem na pewno”. Kiedyś 
powiedziała pani, że była to jej jedna z najwięk-
szych przygód zawodowych.
K.W-M.:  Wbrew pozorom to był olbrzymi projekt 
do zrobienia. Akcja rozciągnięta jest na sześć odcin-
ków, jeden z nich dzieje się w latach 20. XX wieku. 
Głównymi bohaterami są bracia, obu gra ten sam 
aktor, czyli Mark Ruffalo. To są kompletnie inne oso-
bowości. Proces ich tworzenia, ich odkrywania – był 
niezwykle dla nas wszystkich emocjonalny, a sam ko-
stium był tego integralną częścią. Najważniejszym ele-
mentem była historia braterstwa, więzów rodzinnych. 
Najpiękniejsze w tym całym procesie jest to, że każdy 
z nas szuka momentu prawdziwego odzwierciedlenia 
postaci. Jak przychodzi Brad Pitt i ma być managerem 
Oakland Athletics w filmie „Moneyball”, to musimy 
stworzyć wokół niego wszystko, co można, żeby fak-
tycznie był, wyglądał i czuł się jak ten człowiek. Philip 
Seymour Hoffman, z którym pracowałam przy „Capo-
te”, a który później w „Moneyball” był premierem, był 
w tych filmach jak różni ludzie. Kompletnie inny czło-
wiek. Moim zadaniem jest wspomóc tę przemianę.
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MŁODA GALA pierwsi nagrodzeni 48. FPFF

Jury Konkursu Filmów Krótkometrażowych w składzie: 
Agnieszka Dziedzic – przewodnicząca, Olga Bołądź 
i Michał Szcześniak po obejrzeniu 25 filmów zakwalifi-
kowanych do udziału w Konkursie Filmów Krótkometra-
żowych przyznało nagrodę:

NAGRODA IM. LUCJANA BOKIŃCA 
ZA NAJLEPSZY FILM KRÓTKOMETRAŻOWYCH
Nagroda finansowa w wysokości 15.000 PLN
„Warszawa, Holandia” reż. Ming-Wei Chiang

Nagroda Specjalna
Nagroda finansowa w wysokości 10.000 PLN
„Piękna łąka kwietna” reż. Emi Buchwald

Wyróżnienie
Nagroda finansowa w wysokości 5.000 PLN
„Misie Polarne” reż. Bartosz Stankiewicz

Nagroda finansowa w wysokości 5.000 PLN
„Być kimś” reż. Michał Toczek

Podczas Młodej Gali na Nowej Scenie Teatru Muzycz-
nego w Gdyni wręczono również następujące nagro-
dy pozaregulaminowe:

NAGRODA FIRMY HELIOGRAF 
ZA NAJLEPSZE ZDJĘCIA
Wsparcie produkcyjne o wartości 10.000 zł w postaci 
wypożyczenia sprzętu
Tomasz Gajewski za zdjęcia do filmu „Piękna łąka 
kwietna”

ZŁOTE LWIĄTKA  
IM. JANUSZA KORCZAKA
„O psie, który jeździł koleją” 
reż. Magdalena Nieć

BURSZTYNOWE LWY przy-
znawane przez Stowarzysze-
nie KINA POLSKIE dla filmu 
polskiego, który w ostatnim 
sezonie uzyskał najlepszy wy-
nik frekwencyjny w polskich 
kinach w sezonie 2022-2023
Dla TVN (producenta) oraz 
KINO ŚWIAT (dystrybutora) 
filmu „Listy do M. 5” reż. Łu-
kasz Jaworski

NAGRODA DZIENNIKARZY 
przyznawana przez dzienni-
karzy akredytowanych na 48. 
Festiwalu Polskich Filmów Fa-
bularnych w Gdyni
„Kos” reż. Paweł Maślona

NAGRODA ZA REŻYSERIĘ 
OBSADY 
W KONKURSIE GŁÓWNYM
Nagroda Stowarzyszenia Fil-
mowców Polskich oraz Festi-
walu Polskich Filmów Fabu-
larnych w Gdyni
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Znamy już werdykt Jury Konkursu Filmów Krótkometrażowych 48. Festiwalu Polskich 
Filmów Fabularnych w Gdyni. Podczas Młodej Gali w piątek, 22 września 2023 roku, 
ogłoszono także zdobywców tegorocznych nagród pozaregulaminowych.

Nadia Lebik za film „Kos” reż. Paweł Maślona

NAGRODA STOWARZYSZENIA KIN STUDYJNYCH
„Kos” reż. Paweł Maślona

DON KICHOT – NAGRODA POLSKIEJ FEDERACJI 
DYSKUSYJNYCH KLUBÓW FILMOWYCH
„Tyle co nic” reż. Grzegorz Dębowski

NAGRODA FESTIWALI I PRZEGLĄDÓW 
FILMU POLSKIEGO ZA GRANICĄ
„Kos” reż. Paweł Maślona

NAGRODA JURY MŁODYCH DLA NAJLEPSZEGO 
FILMU W KONKURSIE GŁÓWNYM
„Kos” reż. Paweł Maślona

NAGRODA OD MARKI DR IRENA ERIS
Dorota Stalińska i Dorota Pomykała za role w filmie 
„Moje stare” reż. Natasza Parzymies

NAGRODA ELECTROLUX „KLIMATYCZNY FILM” 
DLA NAJBARDZIEJ EKOLOGICZNEJ PRODUKCJI 
FILMOWEJ
w kategorii film pełnometrażowy  
„W nich cała nadzieja” reż. Piotr Biedroń
w kategorii film krótkometrażowy  
„Wspaniałe kilka minut” reż. Hubert Patynowski

MOCNE WEJŚCIE. NAGRODA MIESIĘCZNIKA 
„ZWIERCIADŁO”
Dla Nataszy Parzymies za film „Moje stare”

KRYSZTAŁOWA GWIAZDA NAGRODA ELLE
Kamila Urzędowska za rolę Jagny w filmie „Chłopi” 
reż. DK Welchman, Hugh Welchman

ZŁOTY KANGUR NAGRODA 
dla FILMU w KONKURSIE GŁÓWNYM
Kinga Dębska za film „Święto ognia”

NAGRODA RADIA GDAŃSK ZA EFEKTY DŹWIĘKOWE
Nagroda specjalna Radia Gdańsk
Kacper Habisiak

Wyróżnienia:
Marcin Kasiński, Przemysław Kamieński,  
Filip Krzemień za film „Doppelgänger. Sobowtór”  
reż. Jan Holoubek

NAGRODA SPECJALNA PORTALU INTERIA 
– FENOMEN FESTIWALU
Bartosz Stankiewicz za film „Misie Polarne”

NAGRODA CHOPARD & W. KRUK: 
CHOPARD LOVES CINEMA
Kamila Urzędowska za rolę Jagny w filmie „Chłopi” 
reż. DK Welchman, Hugh Welchman

NAGRODA EDITORIUM DLA NAJLEPSZEGO 
FILMU KRÓTKOMETRAŻOWEGO
„Warszawa, Holandia” reż. Ming-Wei Chiang

NAGRODA IM. HELENY MODRZEJEWSKIEJ
Andrzej Seweryn

Zapraszamy do oglądania Uroczystej Gali Zakończenia 
48. Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w sobotę,  
23 września 2023 roku, o godzinie 19:00 na antenie 
TVP Kultura. Poznamy podczas niej laureatów „Zło-
tych” i „Srebrnych Lwów”, a także zdobywców nagród 
indywidualnych w Konkursie Głównym 48. FPFF.
Wcześniej, już od godziny 17:00, będzie można śledzić 
przebieg uroczystości Czerwonego Dywanu – na żywo 
w mediach społecznościowych Festiwalu.

Każdego roku w Konkursie Głównym FPFF 
mamy debiutujących reżyserów. W tego-
rocznej edycji są to: Grzegorz Dębowski, 
który do Gdyni przyjechał z filmem „Tyle 
co nic” oraz Adrian Apanel, który pokazuje 
„Horror Story”. Ten drugi jest absolwentem 
Gdyńskiej Szkoły Filmowej.

Gdyńska Szkoła Filmowa została założona 
w 2010 r. powstała z inicjatywy Prezydenta 
Miasta Gdyni Wojciecha Szczurka, Leszka Kop-
cia – dyrektora FPFF w Gdyni, Roberta Gliń-
skiego – reżysera i scenarzysty oraz Jerzego 
Radosa – pomysłodawcy i realizatora Pomor-
skich Warsztatów Filmowych.

– Jeżeli chodzi o GSF, to ja ją wszystkim bar-
dzo polecam. To nowa szkoła w porównaniu 
z innymi szkołami filmowymi. Czas nauki jest 
krótszy, bo trwa około 3,5 roku, ale jeżeli 
chodzi o ilość godzin, to jest ich tyle samo, 

co w pięcioletnich szkołach – mówi Adrian 
Apanel, absolwent Gdyńskiej Szkoły Filmowej. 
– Szkoła jest nastawiona na praktykę, a na tym 
mi szczególnie zależało. Zajęcia tutaj bardzo 
dużo mi dały. GSF daje ogromne przygotowa-
nie do zawodu, jeżeli chodzi o warsztat. Bar-
dzo dużo dało mi też obcowanie ze wszystkimi 
ludźmi, którzy już żyją z kina.

Jak przyznaje Apanel, czas spędzony w szkole 
był bardzo twórczy i wartościowy, zmienił jego 
spojrzenie na branżę filmową.

– Jeśli nie jest się z rodziny aktorskiej albo 
reżyserskiej, nie ma się w rodzinie artystów, 
to cały ten świat wydaje się jakąś bajką, 
do której nie ma się wstępu. A gdy dostałem 
się do GSF, to okazało się, że filmy robią reży-
serzy i scenarzyści, którzy są normalnymi ludź-
mi. To przybliżyło mi cały ten świat – przyznaje 
reżyser „Horror Story”. KAJETAN SZMUL

Szkoła nastawiona na praktykę
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